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Rocznik XIV. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ą rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny pe 10 hal — Nadesłang 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 46 
hal. za każdy rag. Słaby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. ed wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty I t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejace- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów, 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
oxtewej. — Redakcya rękopisów nie zwmes 
1 bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Pr. III. 61/5/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli $ 493 
p. K., orzekł, że zamieszczony w N-rze 214 czaso- 
pisma „Naprzód“ z dnia 7 sierpnia 1905 artykuł wzglę- 
dnie ustępy artykułów pod tytułem: „Święty Expedyt 
czyli Święty jedynastej godziny* zatem sam napis i 
ustępy tego artykułu: 1) od początku do słów „w 
przypadkach nagłych i ważnych“ i 2) od słów „jak 
więc widzimy“ do słów „przewidzianych w kodeksie 
karnym“ tj. do końca (str. 2-ga, łam 3-ci i 4-ty) za- 
wiera znamiona występku z $ 308 uk., że zakazuje 
nię rozszerzania powyższego artykułu względnie wy- 
mienionych ustępów powołanego artykuła, zatwierdza 
się zarządzoną przez ck. prokuratoryę państwa kon- 
fiskatę pomienionego numeru, a cały nakład tako- 
wego ma być zniszczonym, albowiem w artykule tym 
autor, omawiając treść pewnej broszurki klerykalnej, 
wyszydza i usiłuje poniżyć urządzenia i naukę ko- 
ścioła katolickiego odnośnie do nauki Kościoła o 
„Świętych”. 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z $ 21 ust. pras. bez- 
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso- 
wy. S. IM. Kraków, dnia 8 sierpnia 1905. Podpis 
nieczytelny. 


Zwycięstwo czy klęska? 


Zabawny widok przedstawia od kilku dni 
pole walki czesko-niemieckiej. Z powodu „pa- 
ralelek śląskich“, które przerwały ciszę waka- 
cyjną w polityce austryackiej, rozgrywają się 
dziwne harce. Jak wiadomo, niemieckie stron- 
nictwa narodowe wdrożyły energiczną akcyę 
przeciw utworzonym przez rząd paralelkom 
polskim w cieszyńskiem, i paralelkom cze- 
skim w opawskiem seminaryum nauczyciel- 
skiem, upatrując w nich zamach na niemie- 
ckość Śląska. Dla ułagodzenia Niemców, a 
zarazem, by i Czechów nie zrazić, postano- 
wił rząd: zwinąć czeskie paralelki w semi- 
naryum opawskiem, a za to założyć osobne, 
całe seminarynm czeskie w Polskiej Ostra- 
wie. Wobec tego faktu żadna z wojujących 
stron, ani Niemcy, ani Czesi, nie zoryento- 
wały się,-ezy mają to uważać za swoje zwy- 
cięstwo, czy też za klęskę. Czesi śląscy 
oświadczyli, że są z tego znpełnie zadowo- 
leni, bo zyskują nowe całe seminaryum. Na- 
tomiast stronnictwo młodoczeskie poza Ślą- 
skiem, pod przywództwem posła Stransky'ego, 
krzyczy w niebogłosy, że się Czechom krzy- 
wda stała, bo rząd ustąpił przed Niemcami 
i wyparł czeską placówkę ze stolicy kraju, 
z Opawy, do miasteczka prowincyonalnego. 
Stronnictwa niemieckie poza Śląskiem (z wy- 
jątkiem wszechniemców) okazują zupełne za- 
dowolenie z tego, że paralelki czeskie nsu- 
nięto z „niemieckiej* Opawy. Natomiast po- 
litycy niemieccy na Śląsku krzyczą w niebo- 
głosy, że im się krzywda stała, że rząd fo- 
rytuje Czechów i że przez załeżenie czeskie- 
go seminaryum w Polskiej Ostrawie wyko- 
nał zamach na niemieckość Śląska. 

Wesoły kadryl! 

Z jednej stromy śląski poseł sejmowy, mło- 
doczech Hruby, oświadcza, że Czesi odnieśli 
zwycięstwo i powinni być zadowoleni, z dru- 
giej zaś młodoczech Stransky woła w ber- 


SEN NATALII. 


(Z rosyjskiego.) 


(Dokończenie). 

— Cicho bądź, słuchaj, kiedy starszy mówi. 
Daj im te trzy ruble i proś o zwłokę. 

— Alboż zaczekają? — ucieszyła się Natalia, 

— Proś, to zobaczysz. 

— Bóg ci zapłać! Akimie Kuźmiczu... A jak 
dłago mam to odrabiać? — nieśmiało spytała, 
zawiązując pieniądze w róg chusteczki. 

— Milcz, babo! — krzyknął. Podziękuj, że 
daję i uczę cię głupią, jak masz robić. Odejdź. 
Słyszysz, dzwonki brzęczą, może to do ciebie 
już jadą? 

Drgnęła przerażona. Była pewną tego, że ją 
będzie zmuszał do pracowania przez całą zimę 
za te trzy rable, wycisnie je z niej, ale targo- 
wać się nie śmiała. Bała się, żeby jej nie ode- 
brał pieniędzy. Oddać przecież niepodobna. Może 
rzeczywiście wydobędą je one z biedy. Niech 
tam już będzie, co chce. 

Podziękowała raz jeszcze, pożegnała się i poszła. 

— A przychodź-że jntro do roboty! — krzy- 
knął za nią Kuźmicz. 

2 cj * 

Kiedy Natalia dochodziła do swojej chaty, pod- 
jeżdżał już do wsi komisarz z sołtysem, a za nimi 
podążał wózkiem komisant z sąsiedniego miaste- 
cska, podstawiany zwykle przez Akima Kuźmicza. 

Gromadka dzieci biegła otworzyć wrota wio- 
skowe, 


neńskich „Lidovych Novinach*, że Czesi po- 
nieśli klęskę i wygraża się z tego powodu 
aż obstrakcyą czeską w parlamencie. Z je- 
dnej strony niemieckie organy wyrażają swe 
zadowolenie bar. Gantschowi, otrębując nie- 
mieckie zwycięstwo na Śląsku, z drugiej zaś 
posłowie i burmistrze niemieccy Śląska u- 
chwalają na zjeździe w Boguminie uroczysty 
protest! 

Nie mogą się zdecydować: zwycięstwo, czy 
klęska ? 

Pogróżki Stransky'ego — chociaż je rząd 
niby seryo bierze i we „Fremdenblacie* od- 
powiada na nie groźbą rozwiązania parla- 
mentu na wypadek obstrukcyi — są puste. 
P. Stransky jeszcze się namyśli, zanim zrobi 
obstrukcyę.. Rezolucya bogumińska również 
nie jest groźną. Jest to wszystko razem 
burza w szklance wody i to niezbyt świeżej. 

Ale ta wesoła wojna między niemieckiemi 
a czeskiemi stronnictwami narodowemi od- 
bija się smutno jedynie na Polakach, na in- 
teresach polskich na Śląsku. Przedewszyst- 
kiem wpakowano placówkę czechizacyi do 
Polskiej Ostrawy, którą przy pomocy fałszy- 
wej statystyki przedstawia się jako centrum 
czeszczyzny. Nadomiar niemiecki burmistrz 
i poseł cieszyński dr Demel woła w „N. fr. 
Presse“, by polskie paralełki przenieść z nie- 
mieckiego seminaryum w Cieszynie do cze- 
skiego seminaryum w Polskiej Ostrawie, co 
równałoby się zupełnemu ich zniszczeniu. 
Niedość zatem, że Polacy wogóle nie otrzy- 
mali należnego im seminaryum na Śląsku — 
to jeszcze atakuje się i to, co już mają. 

Czesi z Niemcami się biją, a każde zwy- 
cięstwo jednych czy drugich krupi się stale 
na Polakach — dzięki bezczynności i służal- 
czości Koła polskiego. 


Program szkolny klerykałów. 


Po debacie szkolnej w krakowskiej radzie 
miejskiej, debacie, która głośnem echem od- 
biła się w całej Polsce, a której punktem 
kulminacyjnym była druzgocąca krytyka wpro- 
wadzonego przez Bobrzyńskiego do szkolni- 
ctwa systemu policyjno-klerykalnego — „Czas* 
wystąpił z pozytywnym programem szkolnym 
swojego stronnictwa. W artykule pod skro- 
mnym tytułem „Szkoły polskie w Ameryce* 
(nr. 174 poranny „Czasu*) przytacza organ 
stańczykowski projekt szkolnictwa polskiego 
w Ameryce, opracowany przez Karola Wachtla, 
redaktora polsko-amerykańskiego pisma „Na- 
ród polski*. Projekt ten zdaje się w zupeł- 
ności odpowiadać zasadom i dążnościom 
„Czasu“, bo dziennik ten zamieszcza go, 
„stwierdzając z zadowoleniem, że Polacy 
amerykańscy troskliwą opieką otaczają ję- 
zykitradycye narodowe*. Dlatego war- 
to bliżej przypatrzeć się temu, co takie „za- 
dowolenie* wzbudza u „Czasu“. 

Referat p. Wachtla, który ma być przed- 
miotem obrad i uchwał III kongresu „Fede- 


Ścisnęło się serce biednej kobiecie. Jak opa- 
rzona rzucała się to tn, to tam, wpadła do izby, 
znów wybiegła, sama nie wie, do czego się 
wziąć. 

A goście tymczasem podjechali do chaty. Soł- 
tys uwiązał przy płocie komisarskiego konia 
i rzucił mu garść siana. Tu także szkapę swoją 
postawił i komisant, człowiek ponury, wysokiego 
wzrostu, z twarzą żółtą, z okrągłemi okularami 
na nosie, w kapeluszu i palecie spłowiałem, za- 
miast pasa, czerwoną chustką przepasany. Siadł 
na przyżbie, zgarbił się i oczy utkwił w ziemię. 
Niema bo i czego się rozglądać: wszystkie wsi 
w całym powiecie zna na pamięć. Gdy nadcho- 
dzi czas wybierania podatków, on sprawia sobie 
wózek i jeździ od urzędu do urzędu gminnego, 
wywiadując się, gdzie i co mają chłopom sprze- 
dawać za podatki. 

Komisarz poszedł do Akima Kuźmicza. Przed 
chatę Natalii zbiegły się kobiety i dzieci ze wsi 
prawie całej. Posłano po taksatorów. Wzywani 
chłopi iść nie chcieli, wymawiając się robotą; 
niewielka bo to uciecha patrzeć na cndzą nie- 
dolę! Lecz ktoś wreszcie przyjść musiał, Przy- 
szedł więc sąsiad Józef, niski, ślepawy chłop 
w nędznych portczynach i wydeptanych łapciach, 
a z nim Tymoteusz, chłop o surowym wyrazie 
twarzy, patrzący prosto i jakby gniewnie na 
wszystkich. 

Sołtys z blachą na piersiach, przyczepioną do 
kożucha, przechadzał się po podwórza, nie pa- 
trząc na zebranych i tarmosił brodę, ciągnąc ją 
na dół z widocznem rozdrażnieniem. Wreszcie 


jektnje utworzenie w Stanach Zjednoczonych 
prywatnych szkół polskich, pozostających 
pod wyłącznym zarządem kleru. 

„W części pierwszej — pisze „Czas* — jest 
mowa o szkołach parafialnych, odpowiada- 
jących naszym szkołom ludowym. Szkoły te, jak 
nazwa wskazuje, utrzymywane są kosztem pa- 
rafij, a jako takie, są zarówno ostoją religii, 
jak i dźwignią narodowości. Szkoły publiczne, 
w których nie uczą religii wcale, są albo bez- 
bożne, albo sekciarskie, a naturą swą anglizują- 
ce oddaną sobie młodzież, Szkoła parafialna 
zostaje pod bezpośrednim zarządem probo- 
8zcza. On też, ściśle i właściwie rzecz 
biorąc, szkołę urabia i formuje. Pro- 
boszcz z godności swej jest zarazem dyre- 
ktorem szkoły, a jako taki powinien dbać o 
frekwencyę, prowadzić wykaz uczęszczających, 
mieć sposoby egzekutywne na opieszałych rodzi- 
ców, dbać o cały system nauki, cały jej 
plan; jednem słowem, ma on we wszel- 
kich kwestyach szkolnych ustanowio- 
ną jurysdykcyę dyscyplinarną, która w tam- 
tejszych stosunkach zdaje się być nieuniknioną. 
Wreszcie jako duszpasterz i katecheta, dba o 
ogólny poziom moralny młodzieży. Oto 
w streszczenią atrybucye władzy szkolnej pro- 
boszczów. — Drugą władzą zwierzchniczą szkół 
parafialnych są komitety dyecezyalne szkolne, 
których zadania dotykają szkół i uczniów z je- 
dnej, a nauczycieli z drugiej strony“. 

Brak polskich seminaryów nanczycielskich 
w Ameryce wywołuje tam brak nauczycieli 
i dlatego zamiast „odpowiednich pedagogów* 
postarano się o „czynniki zastępcze. 

„Dosterczyły ich na szczęście Siostry 
zakonne, niestety nie zawsze odpowie- 
dnio do tego zawodu przygotowane. 
Aby więc te braki stopniowo, a stale usuwać, 
projektuje wydział szkolny Federacyi utworze- 
nie z Sióstr, araczej z zakonów, pracują- 
cych w rozległych osadach federacyjnych, wiel- 
kiego i poważnego stowarzyszenia ku samokształ- 
ceniu“. 

A więc szkoły pod dyrekcyą proboszczów 
z siostrami zakonnemi jako nauczycielkami 
i zakonami jako wychowawcami sił nauczy- 
cielskich — oto ideał szkolnictwa, odpowia- 
dający przekonaniom „Czasu*. 

Charakterystycznem jest, że podczas gdy 
w kraja niewoli, w zaborze rosyjskim, 
reakcyonisci polscy nawołują do posyłania 
dzieci do szkoły państwowej — równo- 
cześnie w najwolniejszym kraju kali 
ziemskiej, w Ameryce, ci sami reakcyo- 
niści polscy zakładają szkołę prywatną. 
Naturalnie, gdyby tylko mogli, oddaliby oni 
i w Galicyi szkołę pod zupełną władzę pro- 
boszczów i zakonów, bo oto im tylko idzie: 


to możliwie najgorsze świade- 


wszedł do izby, gdzie Natalia, jak stanęła przy 
kominie, tak stała dotąd bez rnchn. 

— Jak się masz — przemówił, sadowiąc się 
na ławie, 


— Witajcie — odpowiedziała bezdźwięcznym, 
martwym głosem. 

— Cóż, Natalio, uzbierałaś pieniędzy? 

— A skądże je miałam zebrać! Oto trzy ra- 
ble, które mi Akim Kuźmicz dał na wvdrobek. 

— Byłaś więc już u niego... Ech, źle twoja 
sprawa stoi! Sprzedadzą ci bydło. Ladaco ten 
Semen, porzucił oto babę! 

— Akim Kuźmicz powiada, że mogą pozwolić 
na zwłokę, zlituj się, wyproś! 
Et... co ci się zdaje. Niema co nawet ga- 
dać o tem, Już wam odkładali, więcej nie odłożą, 

— Akim Kuźmicz mówił. 

— Parszywiec on, ten Akim Kuśmicz, oszu- 
kał cię i tyle. 

Pogładził brodę i rozejrzał się po kątach. 

— Może co innego masz do aprzedania prócz 
bydła? Może płótno, albo przyodziewek ? 

— Niema... 

— Może uprząż? 

— Z postronków cała, a i to węzeł przy wę- 
źle. Zboża mam 15 pudów. 

— O to, to dobrze — ucieszył się sołtys. 

— Chodźmy, komisarz z Knźmiczem już idą. 

Wyszła za sołtysem, lecz zatrzymała się we 
drzwiach, nie mając siły iść dalej. Stanęła tru- 
pio blada. Dzieci jej usadowiły się na przyźbie 
i zotwartemi szeroko ustami patrzą zdumione tem 


mi, 


ctwo dla szkolnictwa galicyjskiego. W rze- 
czywistości pragnąłby „Czas* wraz ze swem 
stronnictwem szkolnictwo galicyjskie wzoro- 
wać na tym projekcie klerykalnym. Bo na 
szczęście do tego jeszcze w Galicyi nie doszło, 
żeby szkoły były pod wyłączną władzą pro- 
boszczów i zakonów. Ale dojść do tego mo- 
że, jeżeli polityczne panowanie konserwaty- 
stów w Galicyi nie zostanie złamane. Ci, któ- 
rzy w zaborze rosyjskim propagują carską 
szkołę, a do Ameryki przeszczepiają policyj- 
ny system szkolny Bobrzyńskiego, nakryliby 
z radością szkolnictwo galicyjskie jezuickim 
kapeluszem. 

Walka o szkołę musi się więc rozgrywać 
na arenie politycznej pod hasłem: Precz 
ze stańczykami i klerykałami! 


Ruch rewolucyjny w Rosyi 


iw zaborze rosyjskim. 


Siedlce, 30 lipca. 

Po ostatnich zamachach na policyę, mianowi- 
cie po zabicia 22 lipca na ulicy Warszawskiej 
wystrzałem z rewolweru policyanta Muchowa i 
strzelaniu do żandarmów przed paru dniami — 
władze policyjne są w ciągłym strachu. Szpicle 
i strażnicy jnż się nie włóczą za ludźmi po uli- 
cach z dawną bezczelnością, a i w więzienia za- 
panowały całkiem inne stosunki. Gmachu, w któ- 
rym mieszka gubernator, w nocy pilnuje kilku 
żołnierzy z nabitymi karabinami. W nocy 24 
lipca warcie tej przewidział się jakiś cień w o- 
grodzie gubernatorskim, a ponieważ na wezwanie 
żołnierzy nie odpowiadał, ani się nie ruszał, dano 
weń kilka salw. Zrobił się okrutny alarm, przy- 
leciał policmajster, otoczono dragonami i policyą 
ogród, lecz pomimo wszystkich starań ani socya- 
listy, ani Japończyka nie znaleziono. Cień był 
od słupa latarni, który był cały podziurawiony 
kulami. 

W Sokołowie naczelnik straży ziemskiej do- 
stał kamieniem w głowę i przeszło 3 tygodnie 
chorował. 

W Węgrowie 24 lipca rozlepiono zakaz Ma- 
ksymowicza (pod groźbą 3 miesięcy więzienia, 
lnb 500 rubli kary) zgromadzania się na nlicach 
w gromadki nawet małe. W krótkim czasie nie 
było jnż ani jednej odezwy satrapy warszaw- 
skiego, które nasi towarzysze w oczach publi- 
czności i policyi zrywali, a na ich miejsce przy- 
lepiali nasze. 

W Backach 1 Ostrówku pod Łochowem odbyło 
się w czasach ostatnich kilka większych zgro- 
madzeń, na których robotnicy fabryczni posta- 
nowili zastrejkować, domagając się lepszych wa- 
runków. Gdy się o tem dowiedzieli majstrowie, 
a od nich policya — strach okrntny ogarnął ich, 
bo strejku tu jeszcze nie bywało: robotę socya- 
listyczną prowadzi się dopiero od miesiąca. Maj- 
strowie chwycili się najrozmaitszych środków w celu 
zapobieżenia strejkowi lub zabezpieczenia swych 
osób. Policyę starano się pobudzić do czynnego 
wystąpienia, straszą ją przyszłemi demonstracya- 
sztandarami i innymi nie praktykowanemi 


co się dzieje. Młodsza dziewczynka, poszlochnjąc 
cicho, przytuliła się do starszego chłopczyny. 

Akim Kuźmicz podszedł do komisanta i uści- 
snęli się za ręce, 

— Wybieram się właśnie do ciebie do miasta, 
Iwanie Twanowicznu. 

— To dobrze, bo w tym tygodniu będę w do- 
mu, musimy się przytem obliczyć — niechętnie 
mruknął komisant. — Co tn sprzedają ? 

— Żyto, zdaje się. Dawałem jej dzisiaj po 
50 kopiejek za pud. 

— Po 40 kupiłem wczoraj w Znamionce 20 
pudów. Gdybym i tutaj kupił po 40, to 10 kop. 
od puda dla mnie będzie — wymamrotał ponu- 
ry człowiek. 

Akim Kuźmicz pogładził ręką włosy, namyślał 
się widocznie, 

— A po pięć kopiejekod puda nie będzie dla 
ciebie ? 

— Nie, dziesięć. 

— No, niech tam. Chodźmy, zobaczmy. 

Weszli w podwórko i stanęli z boku, jak gdy- 
by tylko popatrzeć przyszli, niby to ani im w 
głowie w cudzej biedzie ręce maczać. 

Natalia tymczasem z pomocą taksatorów przy- 
niosła worek z ziarnem, 

Komisarz przy stole, wyciągniętym z izby i 
ustawionym po środku obejścia, coś zapisywał w 
papierach. 

— No, kto chce kupować zboże niech wyj- 
dzie — zawołał. 

Nikt się nie ruszył. 


z Kraków, piątek 


w kącie zapadłym dziwami. Rozłepiono odezwy 
Maksymowicza z tym samym skutkiem, co i w 
Węgrowie. Strejk, organizowany przez P. P. S. 
wybuchł w obydwóch fabrykach dnia 27 lipca. 

W Nowomińsku, w czasie znanych przóślado- 
wań złodziei przez robotników w fabryce Rudz- 
kiego, kilku złodziei, którzy tam pracują, a nawet 


podobno pewien majster, bronili pobytowców 
przed zemstą do rozpaczy doprowadzonego tłamu. 
Mi, 
* * 
* 


Wyrok zbrodniczego caratu. 

„Warsz. Dniewnik* pisze: „W dniu 5 sier- 
pnia wykonany został wyrok Śmierci na mie- 
szkańcn gminy Konary, w pow. noworadomskim, 
Dawidzie Chiu Krauzem, lat 23, skazanym 
na mocy wyroku warszawskiego sądu wojennego 
na zasadzie § 279 zb. post. woj. i § 18 ust, 
ochr. wzmocnionej na karę Śmierci przez powie- 
szenie*. 

Reorganizacya policyi rosyjskiej. 

„Nasza Żizń* podaje, że „nowemu dyrektoro- 
wi departamentu policyi państwowej, Harinowi, 
polecone kompletną reorganizacyę policyi w ca- 
łem państwie. Sprawami politycznemi będzie wy- 
łącznie zarządzał na prawach wicedyrektora de- 
partamentu, Raczkowski, który specyalnie na 
zachodzie wystudyował organizacyę policyi śled- 
czej“. 

Do studyów tych, dodamy od siebie, należało 
szpiclowanie poddanych rosyjskich, przebywają- 
cych za granicą. 


W sprawie strejku na kolei warszawsko- 
petersburskiej 
piszą środowe pisma warszawskie: „Wczoraj na- 
deszła z Petersburga odezwa urzędowa, zawia- 
damiająca, iż zarząd zgadza się podnieść robo- 
tnikom magazynów towarowych płacę roboczą z 
50 do 70 kopiejek. 

Natomiast nie zgadza się na skrócenie dnia 
roboczego z 12 do 10 godzin, na udzielanie bi- 
letów wolnej jazdy dla robotników oraz pomocy 
lekarskiej. Mimo to robotnicy wczoraj już powró- 
cili do pracy. 

Kolej petersburska od 3 dni nie przyjmuje od- 
powiedzialności za terminową dostawę towarów, 
idących przez stacyę Warszawa petersburska*, 

Sądy doraźne. 

Dzienniki warszawskie donoszą z Włodawy: 

W ubiegłym tygodniu wydarzyły się we Wło- 
dawie sądy doraźne. Liczny tłum udał się w no- 
cy do położonego w pobliżu magistratu budynku, 
słynącego jako przybytek wszelkiego rodzaju mę- 
tów społecznych, i rozwalił go. Gdy rozpoczęto 
krwawą rozprawę, napadnięci poczęli ratować się 
ucieczką, niektórzy zaś rzucali się wpław przez 
Bug, aby ukryć się w m. Włodawce, położonej 
po drugiej stronie rzeki. Podczas podobnej ucio- 
czki, jeden ze znanych złodziejów, mocno potur- 
bowany, utonął, a pogromcy niv chcieli przystać 
na pogrzebanie jego zwłok na cmentarzu. Zde- 
cydowano wreszcie, aby zwłok nie wprowadzać 
przez bramę wjazdową, ale rozebrano ogrodzenie 
z tyłu cmentarza i pogrzebano na samym kraju, 
opodal od innych mogił. Poraniono też niebez- 
piecznie pewnego izraelitę, główna zaś rozprawa 
polegała na potężnem biciu, a następnie odpro- 
wadzanin do magistratu, w celu wyjaśnienia sto- 
pnia winy. Ostatnimi czasy złodziejów we Wło- 
dawie namnożyło się bardzo wielu; odgrażają się 
przytem, że przez zemstę podpalą miasto, Mie- 
szczanie więc potworzyli warty, które beznstan- 
nie czawają nad bezpieczeństwem. 


Z odezw „czarnej sotni*. 
Petersburska „Ruś* przytacza z Kurska ode- 
zwę t. zw. „Związku narodowego“, usiłującą pod- 
burzać ciemne masy przeciwko opozycyjnej inte- 
ligencyi, która wedle tej odezwy „chce strachem 
wyrwać władzę carowi, morduje ministrów, gu- 
bernatorów, zabiła nawet nic nie winnego księ 


szeroko rozwarte patrzą tak żałośnie. 

— Cóż? nikt widać nie chce? 

— Może Akim Kuźmicza kupi? — spytał 
sołtys. 

— Kupiłbym, chętniebym wyratował sąsiadkę, 
ale mam swego zboża aż nadto. 

— Pokaż no ziarno — mruknął [wan Iwano- 
wicz i ociężałym krokiem, zwolna, podszedł do 
worka. 

— Ziarno czyste, dobre — nieśmiało zachwa- 
lała Natalła. 

Iwan Iwanowicz wydął wargi i z pod okula- 
rów przyglądał się ziarenkom. Potem sam wsu: 
nął rękę do worka i jeszcze raz się przypa- 
trywał. Zajrzał do spichrza i tam znowu ziarno 
oglądał. 

— Po czemu sprzedajecie ? — spytał podcho- 
dząc do stołu. 

— W mieście płacą po rablu za pud — spie 
sznie wtrąciła Matala. 

Ale Iwan Iwanowicz nie spojrzał nawet w jej 
stronę, stał i coś cicho mówił komisarzowi. 

— Dają tutaj po 40 kop. za pud — zawołał 
wreszcie komisarz — kto da więcej? 

Usłyszawszy tę cenę, Natalia jak podcięta pa- 
dła na kolana i wyciągając błagalnie ręce do 
Iwana Iwanowicza, jęczała: 

— Zlituj się... człowieku... daj rzetelną cenę... 
wyrwij z biedy kobietę. Sama... bez chłopa... cały 
rok się morduję... czworo drobnych dzieci... Oj 
cze, miej litość!... Albo ty wybaw, Akimie Kużź- 
miczn, daj rzetelną cenę. 


razem trzymają: Polacy, żydzi, Ormianie. Pa- 
tronuje im Witte (sic.). „Kogóż żydzi nie przeku- 
pią“? — dodają w nawiasie twórcy odezwy. 

Szeroko omówiwszy rzekomą szkodę, którą 
wyrządzają ludowi ziemstwa, odezwa kończy się 
następującym apelem: „Buntowniczy panowie 
wnieśli do życia naszego nieład i rozstrój: od- 
rzucają wiarę prawosławną, gdyż w Boga nie 
wierzą, odrzucają ojczyznę, bo działają w spół- 
ce z wrogami ojczyzny: żydami, Polakami, Ormia- 
nami, mordują swoich rodaków, słag cara i oj- 
czyzny. Dosyć znoszenia tej inteligenckiej ka- 
nalii. Łączmy się w koła, ułóżmy spisy bunto- 
wników po miastach i wsiach — i będziemy bili 
ich, komu i jak dogodniej — nocą z za węgła, 
przez okna. Przeciwko łotrom wszelkie Środki 
godziwe“. 

Przy tej okazyi warto przypomnieć, iż w Kur- 
ska czarne sotnie przed paru miesiącami doko- 
nały masakrowania gimnazyalistów — i obecne 
więc nawoływania mogą nie zostać bez następstw 
tembardziej, że władze, wypierając się głośno 
„czarnych sotni*, pokryjomu dają im zachętę — 
carte blanche na wszelkie rozboje. 


Strejki w Rydze. 

Według obliczeń „Riżskich Wiedom.* liczba 
strejkujących robotników wynosi obecnie około 
15.000. 

Oblanie pollcyanta kwasem. 

„N. Lodzer Zeitung“ pisze pod datą 9 b. m.: 
„Wczoraj o godz, 8 rano rewirowy I. cyrkułu, 
Konstanty Łopata, w chwili przejścia przez ul. 
Zglerską, około domu nr. 15 został oblany kwa- 
sem siarczanym przez nieznanego wyrostka, który 
zabójczy płyn niósł w blaszance, używanej zwy- 
kle przez robotników. Napastnik szedł z prze- 
ciwnej strony, a gdy znalazł się przed rewiro- 
wym, nagle oblał mu twarz kwasem, poczem 
rzucił się do ucieczki. Łopata wydał krzyk roz- 
paczliwy i rękoma schwycił się za twarz, która 
w jednej chwili zmieniła się do niepoznania. 
Lekarz pogotowia udzielił pomocy, nie wiadomo 
atoli, czy Łopata odzyska zwrok. Sprawca za- 
machu zbiegł“. 


Tępienie policyantów. 
Strażnik ziemski Tomasz Czwanko, o któ- 
rego poranienia w Mokotowie donosiliśmy, 
zmarł w szpitału Ujazdowskim. 


Przegląd społeczny. 


Z organizacyi robotników piekarskich w 
Tarnowie. W środę odbyło się walne zgro- 
madzenie miejscowej grupy Związku robo- 
tników piekarskich. Do wydziału wybrani 
tow.: Mojżesz Gottlob jako przewodniczący, 
Griinfeld, Bielecki Stanisław, Brzostka Woj- 
ciech, Ullmann Paweł Do komisyi kontrolu- 
jącej weszli: Pączek Kazimierz i Zucker 
Michał. 


KRONIKA. 


Drugi proces konduktorów kolejowych, o 
którym wczoraj pisaliśmy, odbędzie się w Kra- 
kowie 31 bm. Jako oskarżeni staną: Józef Śre- 
dniawski (zasądzony w zeszłorocznym procesie 
na 5 lat i odsiadujący tę karę w Wiśniczu), 
dalej uwolnieni wówczas: Józef Drożdż, Ka- 
rol Hałatek i Bolesław Krasuski, wreszcie Kazi- 
mierz Wierznchowski i Józef Żbik. 

Ponieważ szkoda została przez prokuratoryę 
ustanowioną niżej 600 K, odbędzie się rozprawa 
przed zwykłym trybunałem pod przewodnictwem 
radcy Raczyńskiego, oskarżać będzie substytut 
prokuratoryi dr. Obtułowicz. 

Oskarżenie obecne obejmuje kradzież wędlin, 
masła, bryndzy, cukru, materyj sukiennych it. d., 


Nie słuchają. 

Siadła na ziemi, zakryła twarz rękami i roz- 
paczliwie zawodzi. 

Baby patrzą na nią i łzy ocierają, a dzieci 
na przyźbie drą się w niebogłosy, wykrzykując 
żałośnie: „matula płacze*. 

Ponieważ oprócz Iwana Iwanowicza więcej już 
kupców nie było, sprzedano więc zboże po 40 
kopiejek za pud. Zabrakło na podatki jeszcze 
11 rubli. 

— (o tam jeszcze masz do sprzedania? — 
spytał komisarz. — Koń jest, krowa i owce — 
ciągnął dalej. 

Ale ona nie odezwała się już, siedziała, pła- 
cząc tylko. 

— gSołtysie, prowadźcie tu krowę. 

Sołtys podrapał się zakłopotany i ledwie wlo- 
kąc nogi, podszedł do obórki. 

Natalia zerwała się jak oparzona, wyprzedziła 
go, stanęła we drzwiach obórki i dzikim jakimś 
głosem zawołała: 

— Nie dam chudoby sprzedawać, nie dam! 

— Do aresztu cię wsadzę! puść! — wrzasnął 
komisarz, przyskakując do niej. 

— Nie puszczę... — krzyczy, aż tchu jej bra- 
kuje i całem ciałem dygocze. — Już bez chleba 
zostałam na zimę, jeszcze i bez mleka zostanę!... 
Co dzieciom do ust włożę? Czy w proch się mam 
rozpaść, czy z głodu zdychać ?... Nie, nie puszczę, 
trupem tu padnę, a nie puszczę... 

— Odciągnijcie ją ode drzwi — rozkazał ko- 
misarz. 


WAPRZÓD 


wiadomości o krwawych wypadkach 


krakowski Satalecki, oraz szereg kupców z Ka- 
zimierza. Do rozprawy powołanych będzie 12 
świadków, a bronić będą: Drożdża, Hałatka i 
Żbika — dr. Seinfeld; Krasuskiego — dr. Ger- 
tler; Wierzuchowskiego — dr. Schorr. 

Osobną rozprawę na 12 września rozpisano 
przeciw Holikowi o współwinę w kradzieży kolii 
brylantowej hr. Borkowskiej. 

Z dyrekcyi kolei państwowych w Krako- 
wle otrzymujemy następujące sprostowanie urzę- 
dowe: 

„Odnośnie do notatki umieszczonej w kronice 
z dnia 16/7 br. Nr. 192 Szanownego Pisma pod 
napiskiem „Gospodarka w dyrekcyi kolejowej w 
Krakowie“ c. k. dyrekcya kolei państw. uprasza 
w myśl $ 19 u. p. o przedrukowanie w jə- 
dnym z najbliższych numerów następnego spro- 
stowania: 

Nieprawdą jest, jakoby dyrekcya nie miała 
prawa ściągać podatku osobisto-dochodowego od 
osoby, która nie stoi w żadnym stosunku służbo- 
wym do dyrekcyi, i że płacenie takiego podatku 
jest rzeczą samego opodatkowanego, a natomiast 
prawdą jest, że w myśl $$ 1 i 23 przepisów 
manipulacyjnych c. k. ministerstwa skarbu z dnia 
3 listopada 1899, L. 59826 względnie $ 167 
ustawy z dnia 25 października 1896, dzpp. Nr. 
220, ust. 4, obowiązaną jest likwidatnra c. k. 
dyrekcyi kolei państw. na równi z likwidatnrami 
wszelkich innych władz i zarządów państwowych 
uskuteczniać obciągi przypadające z tytułu rze- 
czonego podatku także i odnośnie do poborów 
funkcyonaryuszów, znajdujących się w stanie 
spoczynku. 

Nieprawdą jest następnie, że dyrekcya wymie- 
rzyła byłemu dozorcy magazynu w Nowym Są- 
czu, Stanisławowi Kościuszyńskiemn, więcej niż 
dwa razy tak duży podatek, jaki rzeczywiście 
ma być Ściągnięty; natomiast prawdą jest, że 
podatek, jaki ze względu na pobory emerytalne 
pomienionego fankcyonaryusza, tudzież na przy- 
znaną mu rentę z zakładu ubezpieczeń od wy- 
padków w myśl powołanej ustawy wymierzyć i 
z poborów przypadających do wypłaty przez kasę 
c. k. dyrekcyi ściągnąć należało za rok 1905, 
rzeczywiście 28 koron wynosił, Wymiar ten je- 
dnakowoż jest w myśl dopieroco cytowanego $ 23 
pomienionych przepisów manipulacyjnych prowi- 
zorycznym i nie przesądza w niczem prawa opo- 
datkowanego do żądania u właściwej władzy po- 
datkowej obniżenia kwoty podatkowej, przez 
likwidaturę wypośrodkowanej, przez naprowadze- 
nie okoliczności ustawą przewidzianych i przy- 
znanie takiego obniżenia uzasadniających. W da- 
nym wypadku Kościnszyński z prawa tego ko- 
rzystał i podatek przez dotyczącą władzę polity- 
czną ostatecznie na 12 koron obniżony został. 
Likwidatura c. k. dyrekcyi kolei państw. urzę- 
dowego powiadomienia o tem jednak dotąd nie 
otrzymała i dlatego zniżenia obciągu z tytułu 
podatku osobisto-dochodowego co do poborów Ko- 
ściuszyńskiego dotąd przeprowadzić nie mogła. 

Nieprawdą jest, że ustawicznie można słyszeć 
w kasie dyrekcyi kolejowej przy wypłaceniu 
„biedaków“, którem to mianem Szacowne Pismo 
funkcyonaryuszów kolejowych darzy, skargi, Że 
dostają nieproporcyonalnie mało w stosunku do 
tego, co im się należy; a natomiast prawdą jest, 
że każdy funkcyonarynsz należące mu się pobory 
tylko z tymi obciągami otrzymuje, jakie ustawo- 
wo są uzasadnione. 

Nieprawdą wreszcie jest, że gospodarka dy- 
rekcyi kolejowej w Krakowie domaga się jak 
najrychlejszych kroków ze strony ministerstwa, 
zapobiegających rzekomym nadużyciom na przy- 
szłość; a natomiast prawdą jest, że urzędowanie 
tejże c. k. dyrekcyi odbywa się w każdym kie- 
runku ściśle wedle ustaw i dotyczących przepi- 
sów jej władzy przełożonej. C. k. dyrektor kolei 
państwowych Horoszkiewicz*. 

Krwawe bójki z wojskiem. W uzupełnieniu 
w Krlau 


Wyprowadzono krowę. 

— Wy, matki, ujmijcie się za mną nieszczę- 
sną — błagalnie wzywa Natalia. 

Baby wrzeszczą, wymyślają chłopom, ale żadna 
się x miejsca nie rusza. 

— Czego się drzesz, waryatko! — komisarz 
podszedł i szarpnął ją za rękę. 

Wściekłość ją porwała, łzy wyschły w oczach. 

— Sprzedawajcie, przeklęci! Zniszczcie ko- 
bietę. I bodajeście się zadławili mojemi ple- 
niądzmi! 

— Czego klniesz?! A może twoje pieniądze 
samemu carowi się dostaną. 

— A to niech się i on nimi udławi! Niech 
ten kęs, który za nie kupi, kością w gardle mu 
stanie!,,, 

Komisarz przy tych słowach zamachnął się na- 
hajką i z całej siły smagnął babę przez plecy. 
Zaskowyczała Natalia, rzuciła się na komisarza, 
ale ją powstrzymał Tymoteusz i zawlókł do chaty. 

— Do aresztu cię zamkną... komu dzieci zo- 
stawisz... — burknął gniewnie i pchnął ją do 
izby. — Siła złego na jednego! Oj, życie, życie! — 
westchnął ciężko i wyszedł, 

Ona padła na nary, zawodząc nad nieszczę- 
ściem swojem i jęcząc z bólu. 


* * * 

Akim Knźmicz kupił krowę i uprowadził ją 
do siebie. Komisant zsypał żyto do swoich wor- 
ków i na wóz je wrzucił, Natalia została na zi- 
mę bez krowy i bez chleba.’ 


11 sierpnia 1905. 


Nr. 218. 


donoszą następujące szczegóły: Liczba ofiar nie 
jest tak wysoką, jak przypuszczano w pierwszej 
chwili. Zajście powstało stąd, iż pewien Żołnierz 
otrzymał kosza od młodej kobiety, którą zapra- 
szał do tańca. Rozgoryczyło go to do tego sto” 
pnia, że zaczął kobietę kopać i bić. Mąż bitej 
pospieszył z policyantem na pomoc żonie; inni 
Żołnierze stanęli po stronie swego kolegi, a gdy 
nadbiegła policya, zaczęła się rozpasana bójka. 
Policyanci usiłowali napróżno wyprzeć żołnierzy 
z ogrodu. Wtem nadeszło zawezwane pogotowie 
wojska. Policya wzbraniała mu wstępu, sądząc, 
że pogotowie chce ją zaatakować. Z ogrodu pa- 
dły kamienie na policyantów, oraz strzały na 
wojsko. Pogotowie dało salwę. Było to hasłem 
do istnej bitwy między wojskiem, poli- 
cyą a „cywiłami*, Jakiś włościanin padł 
przeszyty kulą, policyant i 2 Żołnierzy odniosło 
ciężkie rany, inni lżejsze. Złożona z osób woj- 
skowych i cywilnych mieszana komisya prowadzi 
śledztwo celem wykrycia, z której strony padły 
pierwsze strzały. 

„Budapesti Hirlap* donosi, że onegdaj wie- 
czorem dwie osoby zmarły z ran. Liczba rannych 
ma wynosić 68 osób. Między rannymi jest wielu 
żołnierzy. Pochodzi to stąd, że dowodzący pogo- 
towiem kadet kazał w zamieszaniu strzelać do 
nadciągającej kompanii wojska. Trzynastu ran- 
nych żołnierzy, których przewieziono do szpitala, 
zostało ugodzonych manlicherowskimi pociskami. 

Charakterystyczną dla tych wypadków jest o- 
koliczność, że załoga w czysto węgilerskiem mie- 
ście Erlau jest prawie wyłącznie rumuńską. Szo- 
winistyczna ludność odnosiła się wrogo do woj- 
ska, co też w znacznym stopniu wpłynęło na za- 
Żartość stoczonej bójki. 

W miejscowości Miskolcz przyszło 7 b. m. 
podczas zabawy tanecznej do podobnej bójki. 
„Gefreiter* piechoty Dalina wszczął kłótnię z 
wachmistrzem huzarów Lagesdorferem. Wszyscy 
obecni na zabawie huzarzy pospieszyli z pomocą 
wachmistrzowi, podczas gdy piechnry stanęli po 
stronie Daliny. W starciu jedenastu huza- 
rów odniosło ciężkie rany. Dopiero późną nocą 
patrol wojskowy przywrócił spokój. 

Kapelan złodziejem. Z Budapesztu do- 
noszą: Przed kilku tygodniami wywołała sensa- 
cyę w mieście nagła śmierć Gezy Totha, dy- 
rektora Towarzystwa dla żeglugi morskiej 
„Adria“. Zaskoczony przez żonę w mieszkania 
swej kochanki, Toth padł rażony apopleksyą. — 
Gdy sporządzono następnie inwentarz spadku po 
zmarłym, skonstatowano brak 150.000 koron. 
Wdrożono śledztwo, które wykazało, że kape- 
lan, który zajmował się wychowywaniem dzieci 
Totha, od ośmia lat regularnie i systematycznie 
go okradał, Kapelan przywłaszczał sobie także 
książeczki Kasy oszczędności i papiery warto- 
ściowe. Po wykryciu kradzieży, wdowa wniosła 
do policyi doniesienie przeciw kapelanowi. Tym- 
czasem złodziej w sutannie zbiegł z Budapesztu. 

Kto zwycięzcą? Wszyscy, zdaje się, wiemy, 
że w wojnie między Rosyą a Japonią ta druga 
jest zwycięzcą. Innego zdania jest Gringmnt, 
redaktor osławionych „Mosk. Wied.*. Pisze on: 
„Co to szkodzi, że Japonia odniosła tuzin zwy- 
cięztw? W każdym razie Rosya jest sil- 
niejsza, a zatem ona zwyciężyła. Bę- 
dziemy bardzo wspaniałomyślni, nie żądając 
od Japonii odszkodowania wojennego, 
a to dlatego, bo i my ponosimy część winy. — 
Zresztą musi Japonia usunąć się z Mandżuryi, 
uznać Koreę jako stojącą pod protektoratem ro- 
syjskim i opuścić ziemię rosyjską (Sachalin). 

Jaki panuje zapał wojenny w Rosyi, wska- 
zuje chociażby zmniejszenie się datków na Czer- 
wony Krzyż: w ubiegłym miesiącu wpływów było 
cztery razy mniej, niż w lipcu rokn ubiegłego. 
Obecnie kasa Czerwonego Krzyża istnieje pra- 
wie wyłącznie dzięki zapomogom skarbu pań- 
stwowego, wynoszącym 750 tysięcy rubli miesię- 
cznie (1,890.000 K), oraz funduszu wojennego, 


Iwan Iwanowicz, komisarz i sołtys pojechali 
do Akima Kuźmicza oblać kupno. 

Ludzie się rozeszli i cisza znowu zapadła 
wokoło. 

Dzieci weszły do izby, widząc jednak, że matka 
leży i nie odzywa się na ich wołanie, wyszły 
cichutko, choć głodne. 

Słońce już dawno przeszło za południe, a 
ona wciąż jeszcze z izby nie wychodzi. 

Sąsiadka jakaś zajrzała, lecz nie budziła śpią- 
cej. Niech tam — pomyślała — niech się prze- 
śpi, lżej jej będzie na sercu. 

Zawołała dzieci do siebie i nakarmiła zgło- 
dniałe. 

A Natalia śpi 1 widzi dziwne obrazy. 

Wysoki ganek czerwonem suknem zasłany. Na 
ganku stoi car w koronie na głowie i w białym 
płaszczu na ramionach. U stopni ganku widać 
tłam drobnych dzieci chłopskich w podartych 
nędznych koszulinach sznurkiem przepasanych. 
Każde z dzieci trzyma w rączce ziarenko zboża. 
Wchodzą jedno za drugiem na paradne stopnie, 
zbliżają się do cara, oddają mu ziarno i martwe 
już spadają na drugą stronę ganku. Góra cała 
jaż leży drobnych trupów dziecinnych. Widzi, 
że i jej dzieci podchodzą... już na stopnie wstą- 
piły... 

Dzieci moje, dzieci!... żałośnie jęczy przez sen 
nieszczęśliwa kobieta. 
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Utworzonego na potrzeby wojskowe. Jest to je- 
dak kapitał, który się ma już ku końcowi. 
(Z „Naszej Żiźni”). 


Nieporządki w teatrze popularnym. Otrzy- 
Dajemy z miasta zażalenie na nieporządki pa- 


 lmjące w powszechnym teatrze popularnym, sku- 


tkiem czego publiczność narażoną jest niekiedy 
Qa bardzo przykre zajścia. Na środowem n. p. 
Przedstawienia przyszło istotnie do niendałej 
Awantury, spowodowanej wyłącznie niedbalstwem 
Administracyi teatralnej, 

Niejaki p. A. L. zakupił biłet za 40 h i wcho- 
dząc na widownię, oddał bilet woźnemu, który 
Die uznał za stosowne zwrócić mu kuponu i po- 
formować widza, że zachowanie kuponu jest 
Wymaganem dla kontroli. Podczas przedstawienia 
Kontrolor skonstatował, że p. A. L. nie posiada 
“Ponu i pociągnął go za to do odpowiedzialności. 
Zacjągnięto ofiarę niedbalstwa teatra do kan- 
telaryi, gdzie w obecności komisarza policyjnego 
pisano z nim protokół i grożono mu aresztowa- 
Niem, Energiczny protest ze strony p. A. L. i 
Dowołanie się na świadków, którzy byli obecny- 
Ri przy zakupnie biletu, położyły wreszcie koniec 
awanturze. 

Zauważyć należy, że tego rodzaju nieporządki 
i wynikające z nich zajścia, nie zachęcą chyba 
Dubliczności do licznej frekwencyi. 

Ruch ludności m. Krakowa za czerwiec 
« r. ogłasza biuro statystyczne magistratu. Lu- 
loś5 miasta stanęła na jednym punkcie tj. bra- 
ujo 200 głów do stu tysięcy. Urodzin było 
266, śmierci 227 wypadków, między nimi 8 na 
thoroby zakaźne (tyfus, szkarlatyna, krztnsiec). 
ajwięcej ofiar — 76 — zabrała gruźlica różnych 
Organów. Najwięcej umierało kawalerów, wzglę- 
Nie panien, bo aż 117, podczas gdy żonatych 
mężatek mniej, co powinno zachęcić do zakła- 
dania ogisk domowych. 
ółta febra w Nowym Orleanie, Dotychczas 
apadło w Nowym Orleanie na żółtą febrę prze- 
alo 300 osób. Z tej liczby umarły 62 osoby. 
otknięci żółtą febrą są przeważnie robotnicy 
Portowi, Włosi i Chorwaci. Wszystkie stany, są- 
tladnjące z Luizjaną, zastosowały jak najenergi- 
Czniejsze Środki ostrożności przeciwko zawlecze- 
Nin do nich epidemii. Onegdaj zachorowało zno- 
Wu 63 osób, a zmarło 7. Wszystkie sklepy za- 
mknięte, ponieważ burmistrz zarządził ogólną 
degynfekcyę. 


ZAWIADOMIENIA. 


„ — Repertuar operetki Iwowskiej w teatrze letnim 
w parku krakowskim. 

Piątek poraz pierwszy: „Małżeństwo na żart“, ope= 
tetka w 3 aktach Franciszka Lehara. 

Sobota po raz pierwszy: „Madame Sherry“, operetka 
W 3 aktach Hugona Feliksa. 

„ — Repertuar teatru powszechnego popularnego w 
dadynku pocyrkowym przy placu Wielopolłe-Sta- 
Towiśłna. 

Sobota: „Ananasy Krakowa”, farsa w 3 aktach St, 
Zawolskiego, osnuta na tle stosunków Krakowa. 

„ Niedziela o godz. 3 po południu: „Marcowy kawa- 
er“ i „Pajacyki“. 

Niedziela o godz. 8 wieszorem: „Krakowiacy i Gó- 
tale“, opera ludowa J. N. Kamińskiego, muzyka Kur- 
Diúskiego. 

Poniedziałek o godz. 3 pe południu z okazyi zjazdu 
Ości z Sanoka specyalne przedstawienie: „Krako- 
Wiący i Górale“. 

_ Poniedziałek o godz. 8 wieczorem na benefis Kali- 
Lowskiego i Ryla: „Nitouche“. 

Wtorek ostatnie pożegnalne przedstawie na benefis 
Yrektorów teatru G. Senowskiego i J. Brzezińskiego: 
nKrakowiacy i Górale“. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
ortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
jowe i zagraniczne — nowe i p 
%a gotówkę i ua spłaty — bez xalieski, 


Z CARATU. 


t 0 szkołę polską. 

Zytomierz, 10 sierpnia. (Warsz. ag.). Kura- 
or szkolny okręgu żytomierskiego (?) obiecał de- 
Putacyi rodziców, że po wakacyach będzie wpro- 
Wadzonym język polski w jednem gimnazyum (?). 
'W depeszy tej widoczna pomyłka, bo żytomier- 
skiego okręgu naukowego wcale ulema, a Wołyń 
Należy do kijowskiego okręgu- naukowego. Ró- 
wnież nieprawdopodobną wydaje się podana tn 
Obietnica kuratora, Przyp. red.). 

Warszawa, 10 sierpnia. (Warsz. ag.). Dzi- 
Alejazy „Goniec poranny* donosi w telegramie z 
8tersburga, że wedłag źródłowych informacyj w 
aforac i decydujących, kwestya języka pol- 
Bkiego w szkołach w Królestwie będzie sta- 
0wczo rozstrzygnięta w końcu sier- 
Dnia. Do tego czasu będą także załatwione 
Wszystkie podania o pozwolenie na otwarcie 
pe prywatnych z językiem wykładowym pol- 
m. 


Tępienie szpiclów i łotrów. 
arszawa, 10 sierpnia. (Warsz. ag.) We 
rek wieczorem około godz. 9 na ul. Chło- 
duej jakiś mężczyzna, ścigany przez kilku in- 
Rych, wpadł do sklepu pod l 36, gdzie go 
eto i zadano mu sztyletem cios w kark. 
los był śmiertelny. Nazwisko zabitego nie 
Wiadome. Utrzymują, iż był to szpicel. 
Warszawa, 10 sierpnia. (Warsz. ag.) We 
torek wieczorem w dzielnicy żydowskiej na 
cy Dzikiej tłum żydów napadł na 45-le- 


kiego Gustawa Haupta i Andrzeja Jażdżyka, 


ając pierwszemu 10 ran w głowę, drugie- 
ran 4. p z 
Warszawa, 11 sierpnia. Trzej żołnie- 


tzę policyjni i jeden kelner zostali wczo- 


raj ciężko poranieni strzałami rewolwerowy- 
mi. Nieznani sprawcy umknęli. 

Warszawa, 11 sierpnia. Szef oddziału 
mechanicznego kolei nadwiślań- 
skiej, Mayer, został wczoraj po południu 
napadnięty i zamordowany. Sprawcy 
zbiegli. 

Królewiec, 11 sierpnia. „Kónigsb. Ztg.* do- 
nosi, że w Białymstoku dwóch członków komite- 
tu rewolucyjnego zastrzeliło generała Te- 
nicława, który podczas ostatnich rozruchów 
warszawskich pierwszy wydał rozkaz strzelania 
do tłamu. 

Demonstracya. 

Berlin, 10 sierpnia. „Lokal-Anzeiger* do- 
nosi z Warszawy: Wczoraj popołudniu od- 
była się wielka demonstracya z powodu stra- 
cenia Krausego. Uwięziono 250 osób. Znale- 
ziono przy wielu z nich rewolwery. 

Rosyjska żandarmerya. 

Warszawa, 10 sierpnia. (Warsz. ag.). Na 
ul. Muranowskiej żandarm rozpędzając tłum, stra- 
tował 12-letniego terminatora zegarmistrzowskie- 
go, Szamę Lnksemberga, któremu koń uderze- 
niem kopyta rozbił głowę i spowodował wstrzą- 
Śnienie mózgu. 


Ucieczka z więzienia. 
Warszawa, 10 sierpnia. (Warsz. agencya). 
Z więzienia w Łęczycach zbiegł więzień Ło- 
patowski, zabiwszy nożem pilnującego go do- 
zorcę. Pomimo pościgu nie zdołano ująć 
zbiega. 
Konstytucya Bułygina. 
Petersburg, 10 sierpnia. (Warsz. ag.). Ju- 
trzejsze nadzwyczajne posiedzenie ra- 
dy koronnej pod przewodnictwem cara odbę- 
dzie się nie w Peterhofie, jak dotychczasowe, 
lecz w pałacu taurydzkim. Do posiedzenia tego 
przywiązują wielką wagę. Zadecydnje 
ono ostatecznie o losach projektu Bu- 
łygina. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


lapończycy na Kamczatce. 


Tokio, 11 sierpnia. Wiceadmirał Kataoka 
donosi, żd jedną eskadrę wysłał do Kam- 
czatki, a drugą do Ochocka. Obie eskadry 
są obecnie zajęte wykonywaniem poruczonej 
im operacyl. 


„Warjag*. 

Tokio, 10 sierpnia. Według doniesienia 
departamentu marynarki zatopiony 18 lutego 
z. r. koło Czemulpo rosyjski krążownik 
„Warjag* wydobyto we wtorek po południu 
na powierzchnię morza. Doniesienie to wy- 
wołało ogromną radość wobec trudności, z 
jakiemi wydobycie tego okrętu było połą- 
czone. 

Nowa pożyczka rosyjska. 

Petersburg, 10 sierpnia. (Warsz. ag.). Rząd 
wypuści wkrótce nową 5, pożyczkę we- 
wnętrzną na sumę 250 milionów rubli. 


Rokowania pokojowe. 


Paryż, 10 sierpnia. „Matin“ donosi z Ports- 
mouth, że zapatrywanie na widoki konferencyi 
pokojowej jest jeszcze bardzo pessymisty- 
czne. Japońskie władze oświadczają, że mini- 
mum ich żądań obejmuje odszkowanie wo- 
jenne w wysokości 2!/ miliarda fran- 
ków iobsadzenie Sachalinu. Witte oświad- 
czył jednemu ze sprawozdawców, którzy go w tej 
mierze zapytywali, że ogólna opinia Rosyi, 
nie wyłączając nawet partyi rewolucyjnej (7), 
jest jednogłośnie przeciwną odszkodowa- 
niu wojennemu i odstąpieniu teryto- 
ryum. Jeżeli Japończycy będą przy swych żą- 
daniach obstawali, nie byłoby widoków zawarcia 
pokoju. 

„Petit Parisien* donosi z Portsmouth, że Ko- 
mura wczoraj po połndniu udał się do Wittego, 
by mn wręczyć swe pisma uwierzytelniające. 

Portsmouth, 10 sierpnia. Wczorajsze narady 
pełnomocników pokojowych trwały godzinę. Dy- 
skutowano jedynie nad sprawą wymiany pism 
uwierzytełlniających i nad programem 
następnego posiedzenia. Zgodzono się, by 
protokół był redagowany w języku francuskim 
i angielskim, oraz aby oba te jezyki były uży- 
wane w obradach. Posiedzenia będą się odby- 
wały od 9'/ą do 121/ w poładnie i od 3 do 
51/3, względnie do 6 po południu. 

Na płerwszem posiedzeniu bar. Komara z po- 
wodu pewnych zmian w okazanem przez niego 
piśmie uwierzytelniającem, które to pismo uznano 
za wystarczające, złożył jeszcze ustne oświad- 
czenie w sprawie treści pism uwierzytelniają- 
cych i wyraził gotowość bezzwłocznego posłania 
po urzędowy odpis tego pisma, którego ze sobą 
nie zabrał, Komura bowiem otrzymał od swego 
rządu dwa pisma uwierzytelniające, z których 
późniejsze zawierało pewne zmiany pierwszego. 
Otóż tego drugiego pisma Komura nie wziął ze 
sobą na posiedzenie. Witte zapewniał Komurę, 
że to nie potrzebne i że może na następne po- 
siedzenie przynieść nowe pismo uwierzytelniające. 
Pomimo to uznano natychmiast pełnomocnictwo 
Komury za dostateczne. 

Drobny ten wypadek wywołał liczne komen- 
tarze. Z kompetentnej strony wyjaśniono, że 
Komura faktycznie mniemał, iż na wczorajszem 
posiedzeniu nie będą załatwiane formalności i 
dlatego uważał zabranie z sobą pisma uwierzy- 
telniającego za zbyteczne. 


Latwo to wytłómaczyć wobec zupełnego braku 
form, w jakich pertraktacye zainicyowano. Pel- 
nomocnicy są pzzekonani, iż obustronne pełno- 
mocnictwa są dostateczne i że wymiana pism 
uwierzytelniających może być uważaną jako już 
faktycznie dokonana formalność. Jeden z pełno- 
mocników pokojowych oświadczył później, że kon- 
ferencya odbywa się — jak dotąd — w sposób 
zupełnie zadowalniający. 

Portsmouth, 10 sierpnia. Po konferencyi 
wczorajszej złożyli pełnomocnicy pokojowi wizy- 
tę gubernatorowi stanu New-Hampshire. 

Paryż, 10 sierpnia. „Matin* donosi: Ja- 
poński deputowany Matsumoto, mąż zaufania 
bar. Komury, potwierdza, że tenże będzie się 
domagał najmniej 2'5 miliarda fr. odszkodo- 
wauia wojennego. Komura musi zresztą je- 
szcze walczyć z opinią publiczną w Japonii, 
która żąda podwójnej snmy. 

Gdyby tego Rosya nie zaakceptowała i nie 
zgodziła się na bezwarunkowe odstąpienie 
Sachalinu, to konferencya musiałaby być u- 
ważaną za skończoną i marszałek Oyama 
podjąłby na nowo japońską ofenzywę. Japoń- 
scy delegaci odmówili wezoraj dopuszczenia 
rosyjskiego prof. Martensa na oficyalne po- 
siedzenia, ponieważ przedtem ułożono, że 
tylko 2 Rosyan i 2 Japończyków funkcyo- 
nować ma na posiedzeniach jako sekretarze. 

Portsmouth, 11 sierpnia. W szeregn rozmów 
prywatnych oświadczył Witte, że z całą stano- 
wczością będzie się opierał wypłacenia jakiego- 
kolwiek odszkodowania wojennego. Natomiast w 
kełach japońskich twierdzą, że nawet minimalne 
warunki będą zawierały odszkodowanie wojenne 
dła Japonii, mniej więcej 600—800 milionów 
dolarów. To dowodzi, że między zapatrywaniami 
obu stron rokujących istnieją ogromne i nie da- 
jące się usunąć różnice. Możliwem jest jednak, 
że Rosya da się nakłonić do pewnej rekompen- 
saty, byle w zamian za to Japonia zrezygnowała 
z posiadania Sachalinu. 

Petersburg, 11 sierpnia. Korespondent „Now. 
Wrem.* donosi z New Castle, że na godzinę 
przed rozpoczęciem rokowań dowiedział się z 
wiarygodnego źródła, jakoby warunki japońskie 
były tego rodzajn, iż przekraczają pełnomocni- 
ctwo pośredników rosyjskich. Dlatego nie na- 
leży oczekiwać rychłego zawarcia po- 
koju. Oczekują też przerwania roko- 
wań, gdyż obustronni pełnomocnicy będą się 
musieli zwrócić do swych rządów z żądaniem 
dalszych instrukcyj. 

Londyn, 11 sierpnia. „Daily Telegraph* do- 
nosi, że Rosya godzi się na uznanie zwierzchni- 
ctwa Japonii nad Koreą. Natomiast nie wolno 
Japonii na granicy rosyjskiej wznosić twierdz. 
Rosya odda koleje w Mandżnryi i wyrzece się 
praw specyalnych na terytoryum okupowanem 
przez Oyamę. Rosya odstąpi Port Artura i Dal- 
ny i udzieli Japonii prawa rybołowstwa na Sa- 
chalinie, natomiast absolutnie nie zgodzi się na 
zapłacenie odszkodowania wojennego lub odstą- 
pienie Sachalinn. 


TELEGRAMY. 


Budowa dróg wodnych. 


Wiedeń, 11 sierpnia. Przy rokowaniach mię- 
dzy poszczególnemi ministerstwami w sprawie 
przyszłego budżetu doszło już do porozumienia 
co do środków, jakie mają być użyte na drogi 
wodne. Preliminowaną jest kwota 15 milionów 
koron na sporządzenie projektów 1 innych przy- 
gotowań do budowy kanałów. W to wliczone są 
także koszta centralnego kierownictwa. 

Kanalizacya Wisły koło Krakowa ma być je- 
Bzcze w r. 1906 rozpoczętą, na co wstawio- 
no 3'5 miliona. Następnie będzie opracowywany 
szczegółowy projekt kanała — Dunaj-Wisła, któ- 
ry do r. 1908 ma być ukończony. Na regulacyę 
rzek, Btojącą w związku z budową kanałów, a 
obliczoną okrągło na 75 mil. preliminowano w 
latach 1903, 4 i 5 ogółem 13 milionów koron. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt, 10 sierpnia. Dzisiejsze nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie peszteńskiego komi- 
tatu uznało reskrypt ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, anulujący uchwałę walnego zgroma- 
dzenia, jako bezprawny i nie obowiązujący. 

Budapeszt, 11 sierpnia. Komitet wykonaw- 
czy koalicyi uchwalił wezwać municypia, mi- 
mo rozporządzenia rządu, anulującego uchwały 
municypiów w sprawie niepobierania podat- 
ków i niepowoływania rekrutów, do dalszego 
prowadzenia agend i do biernego oporu. 


Francya a Anglia. 

Paryż, 10 sierpnia. „Gil Blas“ dowiaduje 
się, że w kołach politycznych doniesienie o 
odwiedzinach króla angielskiego Edwarda 
u prezydenta Loubeta po kuracyi króla w 
Maryenbadzie uważają za prawdopodobne. 

Londyn, 11 sierpnia. 80 oficerów francu- 
skich okrętów z Portsmouth odwiedziło Lon- 
dyn. Ulice były świątecznie przystrojone. 
W Guidtall odbyło się dla nich śniadanie, a 
w arsenale dla 1000 oficerów francuskich i 
angielskich obiad, podczas którego burmistrz 
toastował na pomyślność fioty francuskiej, 
poczem admirał Caillard, dziękując, podniósł, 
że kanał nie dzieli Francyi od Anglii, ale 
łączy. 

Poszukiwanie sprawców zamachu. 

Konstantynopol, 11 sierpnia. Porta stara się 
o dyplomatyczne poparcie, aby uzyskać wydanie 
zbiegłego do Szwajcaryi Ripsa, czy też Rapsa, 


który był właścicielem powozn z maszyną pie- 
kielną i bezwarunkowo kierował zamachem. Do- 
tąd usiłowania te nie odniosły skutku. Nie stwier- 
dzono też, czy Rips faktycznie jest Rosyaninem. 
Ponownie wyłoniło się podejrzenie, że sprawcą 
zamachu jest Bułgar, czy też rosyjski Armeń- 
czyk. Porta otrzymała przychylną odpowiedź na 
wystosowane do dyplomatycznych misyj żądanie, 
by wręczano jej korespondencye nadchodzące do 
misyj dla 11 cudzoziemców i 2 krajowców, po- 
dejrzanych o współudział w zamachu. Śledztwo 
w sprawie zamachu trwa dalej. W ostatnich 
dniach odbyło się kilkanaście rewizyj domowych 
u podejrzanych. 
Powstanie na Krecie. 

Konstantynopol, 11 sierpnia. W sprawie 
ostrzeliwania rosyjskiej kanonierki „Chrobry“ 
przez powstańców donoszą tu jeszcze następujące 
szczegóły: Rosyjski okręt „Chrobry* zamierzał 
w Panormos na wschód od Rethymny na Krecie 
wysadzić na ląd 200 żołnierzy i żandarmów. 
Powstańcy ostrzeliwali łodzie, wakntek czego 
„Chrobry“ bombardował Panormos. Żołnierzy od- 
wieziono do Rethymny. 

Nagonka na anarchistów. 

Berno (szwajcarskie), 11 sierpnia. Rada 
związkowa wydaliła wczoraj pięciu anarchi- 
stów: 2 poddanych austryackich i 3 niemie- 
ckich. 


Głód w Hiszpanii. 

Madryt, 11 sierpnia. W Sewilli głód przy- 
biera poważne rozmiary. Tysiące robotników, 
pozbawionych chleba, Żywi się ziołami i korze- 
niaml. 

Utrera, 11 sierpnia. Tłum rzucił się na sklepy 
piekarskie i składy żywności. Władze tutejsze 
wystosowały do rządu prośbę o pomoc dla cier- 
piących głód. 

Bilbao, 11 sierpnia. Powóz biskupa żebracy 
obrzucili kamieniami, gdyż biskup odmówił 
im jałmażny. 


Niepokoje w Chinach. 

Londyn, 10 sierpnia. „Daily Mail* donosi 
z Szanghaju, że w prowincyi Honan załogu- 
jące chińskie wojsko zbuntowało się i połą- 
czyło z pospólstwem, wrogo dla chrześcijan 
usposobionem. Liczbę zbuntowanych oceniają 
na 2000 ludzi. Wojsko to zajęło miejscowość 
Suiczianghsian. Rząd w Pekinie wysłał prze- 
ciw nim wojsko. 

Żółta febra w Ameryce. 

Nowy Orlean, 10 sierpnia, Wczoraj donie- 
siono o 21 nowych wypadkach zasłabnięcia 
io 5 wypadkach śmierci na żółtą febrę. Na 
febrę zmarł też rzymsko-kat. arcybiskup no- 
woorleański Chapelle. 


Wiedeń, 11 sierpnia. Jedna z tutejszych 
korespondencyj donosi: Cesarz przyjął wnie- 
Sioną przez szefa sekcyi dyrekcyi budowy 
kolei alpejskich, Wurmba, prośbę o przenie- 
sienie go w stan spoczynku i poruczył kie- 
rownictwo budowy kolei jego zastępcy, radcy 
dworu Millenrothowi. 

Wiedeń, 11 sierpnia. Wobec wiadomości, pe- 
danej przez jedną z tutejszych Korespondencyj, 
jakoby na granicy bośniacko-tureckiej strzelano 
do oddziału anstryackiego, stwierdza c. k. biuro 
korespondencyjne, że istotnie podszas marszn 
nocnego na oddział padły strzały; nie jest je- 
dnakże prawdą, jakoby ze strony austryackiej 
przekroczono granicę, lub kogoś zraniono. 

Cieplice (Czechy), 11 sierpnia. Zachorował tu 
poseł major Szmula. Jak słychać, w razie dłuż- 
szego trwania choroby zamierza on złożyć man- 
dat poselski, 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


> Lwów. Zarząd stow. rob. „Siła“ podaje do wia- 
domości, że stowarzyszenie mieści się tymczasowo w 
lokalu stowarzyszenia pomocników handlowych (pa- 
saż Mikolascha, I. p.), gdzie też ozłonkowie „Siły“ 
korzystać mogą z dzienników i pism. Tam też przyj- 
muje się zgłoszenia na członków co dnia od 8—9 
"SERIE y w sobotę od 11—1 i od 8—9, w niedzielę 
0 —1. 

W sobotę 12 b. m. odbędzie się o godz. 3 po po- 
łudniu pogadanka dla towarzyszów żydowskich. 

W niedzielę 13 b. m. w razie pogody wspólna prze- 
chadzka członków „Siły“. (Punkt zborny: lokal w pa- 
sażu Mikolascha o godzinie 4 po południn). 

We wtorek 15 b. m. o godz. 11 przed południem 
w sali metalowców odczyt „O Fryderyku Engelsie* 
ku uczczeniu 10-tej rocznicy jego śmierci. 
eny R pW A mj 

NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada.) 


Części składowe maszyn do szycia 


wszelkich konstrukcyj 
jakoteż igły I oliwę, wszystko tylko w naj- 
lepszym gatunka i taniej jak w innych składach 


oleca 


P . r) 
Skład maszyn do szyciaiwarstat naprawy 
kierownik JAN POJE, mechanik 
ul. Starowiślna L. I, naprzeciw gł. poczty. 


i <zd sz y 
greinum wDÓsmi szcząwówemi zajmuje 


alkaliczna 
szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład w Krakowie, Grodzka 48. 


4 Kraków, piątek NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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Dwóch mężczyzn 


do prowadzenia korespondencji, kasy | 
i książek przyjmie wydawnictwo 
„Interesu* i Biuro pisania na mą- 
szynach Bronisława Krasickiego w 
Krakowie, ul. Szewska 15. Wyma-! 
gany język polski i niemiecki, Wy- 
nagrodzenie zależne od uzdolnienia 
i pracy. Jeden z kandydatów musi 
doskonale pisać na maszynie „Adler* 
Kaucya 1000 Koron. 


OBWIESZCZENIE. 


Nadzwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa kredytowego 


MRHOPOBORLOR (O (DDS) i bój 
SOGOGGGOWNOGOGW i oszczędności w Dobczycach, stowa- 


rzyszenia zarejestrow. z ograniczoną poręką 


odbędzie się dnia 20 sierpnia 1905 r. o godzinie 5 
popołudniu w lokalu tegoż stowarzyszenia z następującym 
porządkiem dziennym: 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi za I. półrocze 1905. 
2. Wnioski członków celem rozwiązania i likwi- 
dowania Stowarzyszenia. 
3. Wybór likwidatorów. 


W rązie nie zebrania się w powyższym dniu dosta- 
tecznej ilości członków wymaganej przepisami $ 44 statutów, 
odbędzie się ponowne Zgromadzenię d. 27 sierpnia 
1905 o godzinie 5 po południu w lokalu stowarzysze- 
nia, z powyższym porządkiem dziennym, a uchwały zapadną 
„bez względu na ilość obecnych członków. 


Dyrekcya. 


Ja 


nie znam lepszego Środka do 
pielęgnowania cery i do osią- 
gnięcia delikatnego koloru twa- 
rzy, oraz skuteczniejszego lecz- 
niczego mydła, jak wypróbowane 


Bergmana mleczne mydło liliowe 
(znak: 2 górnicy) 
Bergmann & Co., Tetschen a/E. 


Na składzie sztuka po 80 hal. 


w Krakowie: Apteki: Bartmański i Sp., F 
Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proń, Wiktor Redyk, L. Rosenberg, K. 
Wiszniewski; ; Droguerye: Roman Dra ner, 
Anastazy Proncz, J. Hanak, J. Klemen- 
siewicz, Arnold Reifer, J. Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J, Wiśniewski 
i Ska; Mat. Holg.: Maurycy Kreisler; w R 
Bochni: Droguerye: Jan Michnik, Stani- 
sław Pawłowski; w Nowym Sączu: "Apteki: 
L. Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jaku- 
bowski; Droguer.: T. Kwieciński; w Rze- 
szowie: Apteki: A. Karpiński, Klisiewicz, 
I. Kołodziejowski; w Podgórzu: Lazar 
Friedenberg, Lazar Sonnenschein. 117 


Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


I, I. ł IM. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkech. 
Ceny ściśle wedle taryf okrą- 
towych i koiejowych, 


BILETY OKRĘTOWEdo KANADY 
I bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


Dachówki 


trwałe, szczelne, lekkie 
ipiękne, dostarcza tanio 


Kampel, Lwów, Mickiewicza 18. 


Praktykanta 


poszukuje 
Jan Poje, mechanik, w Krakowie 
ul, Starowiślna I. 1 (naprzeciw gł. poczty), 


Ceruje firanki 


wszelkie, bez śladu, niedrogo. 
Kraków, ul. Berka Joselowicza 1. 15, m. 10. 


6 miesięcy na próbę! 


3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! 

itym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 

do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 

ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 

klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnetyczne systemu 


Rosxopf-Patent-Anker-Remontoir 
Zegarek Nr. 99 x plombą 


w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikl., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 86 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadezeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2/26, 3 sztuki złr. 6:50, 
6 sztuk złr. 12/50. "Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 3'50. Tanie zegarki „System-Roskopf* 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 
mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
Pieniądze z powrotem! lub wymiana także 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
puszoczalna. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 


Rynek 41, Linia A-B 


poleca 
Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 
Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 
Wyroby 
4 galanteryjneiskórkowe M 


Główny skład zabawek 


„Za darmo 


zegarek nikl. z napisem „System Roskopf 
Patent" z pięknym łańcuszkiem złr. 1:70, 
zegarek stalowy złr. 2-—, zegarek srebrny 
system „Roskopf Patent" złr. 4—, 
zegarek złocisty system „Roskopf Patent“ 
złr. 850. Budzik świecący w nocy złr. 1:50, 
zegarek złoty złr. 9*—. Łańcuszki srebrne 
od złr. 1:—. Gwarancya 4-letnia. W razie 
niespodobania się, wymieniam bez trudności 
na inny przedmiot. Zamówienia z prowin- 
cyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 489 


S. ZAHN, Kraków, ul. Florjańska 31. 


Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. | Dostawca p a ok. Dostawca związku ok, urzędn, państwowych. niire 


GL do czyś zczenia 


REKLAMA 


Stała, celowa i praktyczna rekla- 
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
gdzie 1 kiedy się ogłasza najsku- 
teczniej, najlepiej i najtaniej do- 
wiedzieć się można przez 


Biuro ogłoszeń 


Juliusza Leopolda 


Budapeszt Vil., Erzsóbet-kórót 54. 


które załatwiam sumiennie, pun- 
ktualnie i tanio oraz ze szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty i re- 
klamy we wszystkich pismach i ka- 
lendarzach peszteńskich, prowincyo- 
nalnych i zagranicznych. 


KOSZTORYSY i PLANY 
DARMO. 


239 


rafiozne, za- 


paraty ms zh dniem E A LE pieniędzy przez 
wsze świe sz6, pa- 
- pete Wazelkio, inne Pierwszą fabrykę zegarków HANNS KONRAD 


Pn W BRÜX 636, (Czechy). 
c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony 0. k. orlem, złotymi 
i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem. 
Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 
i opłatnie wysyłane. 


poleca po cenach niskich 


Niemetz i Sp. w Krakowie 
ul. Szewska 1. 2 piewszy dom 
od | od Rynku, S30 Mow A, 286 


11 sierpnia 1905. Nr. 218. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


ZMIANA LOKALU! 


Fabryka wyrobów betonowych 
iskład materyałów budowlanych 


ILA SILGERGACHA 


w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 10 


przeniosła swe biuro i skład materyałów budowlanych 


na ulicę św. Jana I.14 


Telefonu Nr. 141. 


Poleca: Portland cement opolski i krajowy, wapno hydrauliczne, 

gips, cegłę i mączkę szamotową, glinkę ogniotrwałą, rury i po- 

sadzki steingutowe, łupek, papę dachową i izolacyjną, posadzki 

cementowe, kanały betonowe, smołę pogazową, karbolineum, masę 
izolacyjną, asfalt i t. d. 

Wykonuje roboty asfaltowe jakoto: chodniki, stajnie, podwórza, 
asfaltowanie fundamentów i izolowanie wilgotnych ścian. 
Koncesyonowany zakład krycia dachów łupkiem śląskim, angiel- 
skim i francuskim, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym. 
Roboty betonowe. 429 


j00000904400000904440000009040000000004400000004 
Prosze zawsze Wyrobu krajowego 


Munka oszczędzające, jędrne mydło | 
z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świeo 
Szymona Munka w Zyweou 433 
(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 


[7 200444000009000900000000000000000000000000000004" | 


oen rk 


„Kaiser Wilhelm II.“ 215 metrów długi 
„Kronprinz Wilhelm“ 202 
„Kaiser Wilhelm der Grosso“ 198 s 
jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni. 
Odjazd we wtorki. 

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimł 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró- 
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po- 
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru. 

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pie- 
niądze podróżować dokąd chce. 

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 


F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30. 


Najlepszy, najpiękniejszy i | najtańszy 
egare teraźniejszości! | 


Prawdziwe Roskopf 
kryte ze złota double 


Anker-Remontoir 


są najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te posia- 
dają znakomity PY precyzyjny mechanizm 


ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywką. 
Złoto double jest metalem podobnym do złota, | 
który nigdy nie traci tego podobieństwa. 
Zezarki te bywają z powodu swego wspaniałego 
kończenia powszechnie podziwiane i nie można 
ich odróżnić od zegarków ze szczerego złota. 


Cena 5 ztr. 


Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 

złota double złr. 1:50. Przy każdym zegarku znaj- 

duje się 3-letnia pisemna gwarancya. — Wysyłka || 
tylko za zaliczką. 


Josef Spiering, Wien l., 
Postgasse 2— 37. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie. (Telefon Nr. ZZ ZZA, A WAA oco coo o Kakaa, olełon Ni AON 


